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S Pism o wychodzące raz  na tydzień  
p rzy  lirnnice wiadomości krajo­

wych i zagranicznych

ilTa artykuł pana Albina Hohna
p o d  tytułem :

„ Próba narzędzi rolniczych odbyta w d. 35 czerwca 1858 r. 

na gruntach folwarku Wawrzyszewai11

(Dokończenie, pa trz  Nr. 2 i 3 Przeglądu).

O tóż właśnie w chwili kiedy juz  zupełnie odpowiedź moją 
w ygotow ałem , czytam w Nrze. 40 Przeg lądu  rolniczego.

„K ilka  słów o narzędziach mego pom ysłu ,"  w k tórych w stęp  
przez Redakcją, a r tyku ł  przez p. Szaniawskiego i znów odpowiedz 
przez p K o hna  zamieszczona i dlatego poczytuję się w koniecznym 
obowiązku, jeszcze słów  kilka doda tkow o w tym przedmiocie za łą ­
czyć, ^

Ze R edakc ja  Przeg lądu , niemając sama znajomości p ra k ty ­
cznej, w  dobrej wierze uważała p. K ohna  za zdolnego w tym 
względzie przedstawiciela jem u zdanie sp raw y , k ładąc  za w a ru ­
nek  sumienność i bezstronność porućzyła, temu chcę wierzyć.

spostrzegam; a p ragnąc  poprzeć słowa te czynem, zwracam u w a ­
gę czytelników, z’e a r ty k u ł  szanownego p. Szaniawskiego, 'pomimo 
że wcale naw et osobiście mi nieznanego, a więc juz z wszelką p e ­
wnością bezstronnie w  obronie mych narzędzi występującego, ja k  
widzę datow any je s t  10 sierpnia, a pokazuje  się dopiero w dw a 
miesiące później 9 października r. b. i to w jednym  i tym samym 
numerze, wraz z odpowiedzią  na  niego p. Kohna; widać zatem źe 
ten ostatni miał go sobie przez R edakcją  przed oddrukiem  za- 
kom m unikow any. Oceniam tu  oględność i de likatność Redakcji, 
lecz gdyby  i z na jp ier  wszym artykułem  p, K ohna , zamiast 
wprzeciągu dni kilku rozesłania  go po w szystk ich  kątach  kraju, 
i za granicą, by ła  podobn ie  zrobiła i pozwoliła  mi jednocześnie 
swoje uwagi zamieścić, nic w ted y  nie miałbym jej do] wyrzucenia: 
ale dla czegóż względem mnie inaczej się zachowała? K to  ma su­
mienność i p rak tyczność  na względzie, ten z’adnych  w yją tków  
czynić w podobnym  razie nie powinien. Dia czegóż K orre . roi. 
odebrawszy to  samo spraw ozdanie  od p. K ohna ,  a całkiem 

w  odmiennej i nikomu nie ubliżającej wypuścił go formie? W praw -.
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dzie szanowny referent w swej odpow iedzi p. Szaniawskiemu, u d a ­
je  jak gdy by nie nie wiedział i n igdy do ko rresponden ta  sw ego 
a r tyku łu  nie posyłał, tw ierdząc  ź* tu nie można zastosow ać p rzy ­
słowia: qui tace t consentive videtur: ale też mniejsza oto, w  zbyt 
g rubym  zostałby błędzie, ten, k toby  sądził źe mnie chodzi o po­
chw ałę  moich narzędzi: bynajmniej, chodzi mi tylko o to, a b y  ich 
nagana nie by ła  czyniona na zasadach  s tronnośei, fałszu, i zupeł­
nej nieznajomości t rak tow anego  przedmiotu.

Podniesiony głos przez nieznanego mi zupełnie 'obyw ate la ,  
w  o b r o n i e  kilku jzasad.prawdy, a przytem kilku słów p rzychy lno ­
ści, prawdziwie bezstronnej i szczerej d la  prac i pom ysłów  moich, 
są  mi tysiąc  razy milsze, nad różnobarw ne  nie w swojem miejscu 
wyrażenia  p. K ohna, skoro  w ich szczerość nie wierzyć, wszelkie 
mam do tego praw o. Sukn ia  ciało ty lko a nie duszę przystroić 
może.

Lecz przejdźmy raz  jeszcze w następstw ie  do obrony  p. K oh-  
na, mającej niezbędnie dowieść jego  bezstronności i dobrego po j­
mowania rzeczy.

Daru j szanow ny  referencie, ale na sam ym  zaraz początku, 
muszę znów o pomyłkę cię posądzić: powiadasz  bowiem w swej
obronie wyraźnie, źe ja  sain ośw iadczyłem  iż p ług mój czteroski- 
bow y, służyć może do orki wszelkiego ro d za ju  (P rzeg ląd  str. 316 
w. 12) 'pźeli więc tak by ł"  a nie inaczej, t" dla czpgóż w p o p rze ­
dnim ar tyku le  (str. 214 w 22. kol,) jnovsi.sz^.p. Ciehowski by łb y  le ­
jnej objaśnił w artość  pługa swego pomysłu, g dyby  go był p rzed ­
stawi! jako  narzędzie-zdatne do wszelkiego rodzaju  orki.“ Sądzę 
że dwa własne szanownego referenta co dosłow ne zdania, obok 
siebie położone najlepiej rzecz całą bez rozbioru głębszego wy- 

_św etlają, i co najmniej pomyłkę widocznie ja k  to mówią, jakby  
na dłoni, wykazują, rozumie się, w każdym razie jeżeli tylko ich 
p raw dzie  i autejityczpości zaprzeęzyć,nie  zechcesz.

Dlaezegom tak-a me inaczej zrobił, p rzeds taw ia jąc  mój płu- 
źek, wyżej objaśnionem je ż  zostało.

Nie słusznie więc szanowny referent zarzuca p, Szaniaw ­
skiemu iż musiał jego  sp raw ozdan ia  me czytać, zapom inając, niby 
o tern, ze właśni-* to spraw ozdanie , a nie co innego było  jedynym  
powodem wysjtapienią p Szaniaw skiego w  obronie m y ch  narzę­
dzi publicznie.

Następnie  co do  w ady mojego płużka, zakładania skiby na 
skibę jak.kolwn k nie znosząc się woale z nieznanym mi obrońcą 
już  to samo porczęści co i o u-po, wiedziałem, gdy  jednakże wez­
wani przez. p. K ib n a  zostali ru mni sędziowie, jak  się wyraził 
kompetentni . i żywi i umarli, przeto wysłuchaw szy  ich  zdania, 
muszę znów z mej s trony  słów kilka odpowiedzieć.

Ktokolwiek . zna się choćby najmniej na orce, wie o tern źe 
ułożenie skib obok siebie, i kąt naohvleui tvchz’e, skoro  taż o rka  
doi.rym jes t  ( ługiem wyk..uaną. zależy jedynie od s tosunku  sze- 
lokości do głębokości skiby, zwłas-cza w  ro b  pewieu s tan  spój­
ności posiadającej, a jak i właśnie każda mniej więcej odleżała ro­
la posiadać winna. Wie o tein równie, iż gdyby  grubość  
oiki b . la bardzo  mały Crąsbwzką jej szerokości, to , wte- 

d \  ty lko  skiba mogłaby hyc ouw róeoną  zupełnie sw ym  wierz­

chem na spód  nica nic na swej sąsiadce śię nie opierając ale w każdym  
innym ’razie to nastąpienie, może: i tak np. p rzypuszczając  dla w szy s t­
kich skib szerokość 10 cali, przy orce 4 “ głębokości wynoszącej, skiba 
na skibę blisko o 1 cal by zachodziła: p rzy  orce na 6 cali głębokiej 
zachodziłaby 2 cale. Ny głębokość  cali 7 '/g zachodziłaby 3 cale  s ta ­
wiając się pód 45° do poziomu przy głębokości 8° zachodziłaby  
już  4°, a nad to  środek  ciężkości jej, w chwili opuszczenia przez 
odkładuią , nie przeszedłszy jeszcze p łaszczyzny pionowej przez 
oś obro tu  przechodzącej,  w tęgiej roli n iewątpliwie p ow odow ałby  
jej od w ró t  i stawianie  się sztorcowe. O sk u tk ach  z dalszego p o ­
większania się grubości skiby, obecnie ju ż  nie wspominam, p rzy ­
gotowując d la  naszego T o w a rz y s tw a  rolniczego, s tosow ny  mode- 
l ik  z drzewa, na k tó rym  w szystko  to coin powiedział i nie powie­
dział jeszcze, najoczywiściej i na jdotykaln ie j  się pokaże i mam n a ­
dzieję że nietylko s tronników  p. K ohna  (jeżeliby się przypadk iem  
znalazł kto więcej tak myślący) ale i w szystk ich  tych , co bez w zglę­
du nakons  trak c ją  p ługów , żądają  od  nich n ieodpowiednio głębo­
kiej orki, z tej w ady  w yleczy . Ttymczasem idąc .dalej, ośw iadczam  
że skutkiem tego właśnie zachodzenia skiby na skibę, form uje się 
tak z wierzchu ja k  i u  spodu  oranej ziemi nierówność powierzchni, 
p rzedstaw iająca w przecięciu poprzecznem dwjejijy ,e(l$mane, k tó ­
rych  d ługośćw  s to su n k u  do (tej samej zaw&ze)_szsrokaści skiby, b ę ­
dzie tym  większa, im będzie głębsza orka, wszakże do pewnego 

„tylko stopnia czyli maximum, to  j e s t  do tego punktu: w k tó ry m b y  
skiba takiej była grubości iż stawiać się będzie p o d  45°j długości, 
po przejściu albowiem tej granicy, d ługość  linji łam an y ch  
znów  by się zmniejszać zaczęła, a ponieważ długość ty ch  
linji je s t  w s tosunku  powierzchni ziemi, w ystaw ionej na działanie 
powietrza, ten zatem a nie inny je s t  pow  ód dla  k tórego układ  
skib pod  45°, uważają  za .najlepszy we wsze lkiej orce. iPpyymrz- 
chn iazaś  w ty m ra z ie ,  w y s ta w io n ą n a  działanie pow ietrza  w każdej 
skibie blisko trzy  razy większą będzie od samej powierzchni skiby u- 
ważanejua ziemi uieoranej. W ie  o tern każdy , choć niekażdy zwraca u- 
w agę źe to ści,śle.-wtecly ty lko dopęłnionęm być  mpźę, kiedy s to su ­
nek głębokości do szerokości,będzie j a k  7 ‘/ 8 do 10 czyli mniej d o ­
kładnie lecz okrąg ło  j a k  2— 3.

Nie ulega więc wątpliwości źe skiba na skibę w  każdej o r ­
ce, bez w y ją tku  zachodzić i k łaść  się na niej winna, a k tokolw iek  
przeczytawszy i zrozumiawszy to com powiedział, p raw dzie  tej 
zaprzeczyćby zechciał, ten śmiało i o w ynalazku  perpetuum  mobi- 

4e-myśleć może.
Z tego co się powiedziało widzimy, źe przytoczone p rzez . p. 

K ohna  wyrażenie  Stejntlera i A ndre  źe przewracanie skib ma cel 
ułatwiania w pły  wu po wietrzą wilgoci i mrozu, na w ars tw ę  poprze­
dnio na nie nie w ystaw ioną nietylko źe żadnej nie przedstaw ia  sp rze­
czności, z wyłożoną przez nas teorją, ale owszem najzupełniej się 
z nią zgadza: nie należało ty lko  zaciemniać go dalszemi a niesto­
sownie uźytemi wyrażeniami.

Co do Schnejdera , ten jeś liby  powiedział, w yraźnie te same 
co do jo ty  słowa, jakie  p. I fohn  przytoczył, a powiedział je  bez ża­
dnych  poprzednich objaśnień: o ezem je d n a k  w ątpić  muszę skoro  
szanow ny spraw ozdaw ca cudzysłowem ani innym znakiem wyraźe«
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nia jego  aaie oznaczył:  ted y  bez względu na znakom istość imienia 
powiedzenie to  b y łoby  takim sam ym  fałszem, jak im  je s t  w ustach 
sp raw ozdaw cy . P r a w d a  bowiem  wiecznie była je s t  i będzie p ra w ­
dę, a  żadna w  świecie znakom itość ,  ani jej w fałsz ani fałszu w  p ra ­
w dę  zamienić nie je s t  w stanie.

W edle  słów p. K ohna ,  mieliśmy się jeszcze przekonać o p ra ­
wdzie jego twierdzenia z dzieł Payena  i Maison Rustique: otóż 
przeglądałem  ten ostatni i na  stronnicy 174 znalazłem nietylko 
najzupełniejsze potwierdzenie tego com powyżej wyłożył, gdyźmigdy 
iaaCzejbyć nie mogło ale owszem i f igure 269 objaśniającą rysunkiem 
słowa moje, D aru j wię c szanow ny  referencie, że mimowolnie zm u­
szony jestem  powiedzieć ci te kilka słów gorzkiej może praw dy , 
iz 'nfegodzi się do  tego stopnia nadużyw ać  dobrej w ia ry  czy ta ją­
cej publiczności, by  j e j a ż  fałszywie wskazywać źródła. K to k o l-  

* wiek bowiem Maison Rustique, na owej stronie otworzy, ten konie­
cznie przyznać  mi musi, iż naw et nie zrozumieniem rzeczy w ytló -  
maczyć się w tym  razie nie możesz.

P o  tern wszystkiem, zbyteeznem ju ż  widzę, rozbierać przy­
toczone słowa, s ławnego u nas przem ysłow ca fabrykanta , a nie 
sławnego ro ln ika  śp, Stejukeilera.

Co do rzędowej u p r a w y  w  Anglii, k tóra  wedle słów p. K o -  
h n a  ma dowodzić, iż t rzysk ibow iec  sp rzedaw any  przez p. O stro ­
wskiego, doskonalszym  jes t  od mego cz te rosk ibow ca d la  tego, iż 
szersze skiby bierze, do tego co już powiedziałem dodaję: iż mie­
rząc także osobiście odległość rzędów  Angielskich s iew n ik ó w , 
przekonałem się iż ta  5 <l nie przenosi a tern samem sądzę iż rzędy  
mego płużka mając po 6“ odległości, więcej zbliżają się do Angiel­
skich, niż tamte w jk tó r y c h ta ż  sam a odległość 9 wynosi cali. Toż 
wedle tej zasady  szanownego referenta, lepiej jeszcze powinno o- 
b radzać  zboże, p rzyk ryw ane  naszemi pługami, bo w tedy  rzę d y  ma­
j ą  12 najmniej cali odległości, a zatem więcej jeszcze niż w trzy- 

H skibowem. V , r r ,,.r eosia

Nie należy nigdy p o rów nyw ać  z sobą  niewłaściwie d w och  
przedmiotowa P ó ła  Angielskie obsiewane są  w  rzędy  dlatego, źe 
tam całkiem inna zaprow adzona  je s t  u p raw a ,  a siewniki nietylko 
sieją, ale i z ap raw ia ją  razem, a w nas tęps tw ie  jeszcze też zboże o- 
pielają i oboru ją  niejako, czego w innej upraw ie o trzym aćby  nie 
można. A le  u naś po pokryciu nasienia, jak iem ibądź  pługami, rzę­
d y  wschodzącego  ziarna, pocliodżą nie z zalety ale niejako z w a ­
dy, czyli raczej z konieczności z obro tu  skiby wynikającej,  po 
któirejitoż ziarno zsypuje  się na  dół, w czasie s taw an ia  jej piono- 
wego.-imgęstsze więc są te rządy , siew zatem lepszy uważać należy 
a g dyby  mogło niebyć ich wcale, i każde ziarno w  tern mieJ8CU> 
W k tó re  je  siewnik lub  ręka  ludzka rzuci mogło zostać p rzykry te ,  
to  byłby najwyższy sto dokladnośi siewu podskibow ego. W  takim 
albowiem razie, rozk ład  ziarna byłby  najregularniejszy , względem 
mającej go żywić, po obejściu, przestrzeni ziemi.

Z a  życzenia dla chw alonego  niby mojego czteroskibow ca 
przez p. K ohna, pomimo źe jak  się sam poprzednio  wyraził, naw et 
porów nan ia  z trzyskibowcem  nie w ytrzym a, uprzejmie dziękuję, 

e z oświadczeniami szczerej przyjaźni radziłbym  tem być oglę-

dniejszym: ja  bowiem z innego s tanow iska oceniając ważność 
uczucia tego, uważając  go za święte, rzadkie, na długiem fc lko i 
g runtow nem  poznaniu się, i Wzajemnej dw óch  dusz harmonii o p a r ­
te, niemógłbym może wzajemnością odpłacić mu w tym  w zg lędz ie ' 
zwłaszcza źe do tąd  raz ty lko  jeden, przyjemność miałem gó. wi­
dzieć z wiedzą o jeg o  nazwisku.

Co do podziwienia p. Szaniaw skiego, nad  obojętnoścrą^iAad) 
mojem radełkiem okazaną zw racam  uw agę  p. K o h n a  i p rostu ję  
znow jego w tej mierze pomyłkę.

S kero  bowiem szanow ny p. Szaniawski mówi: innej nńFzę- 
dzia p. C ichowskiego, z wielkiem zadziwieniem; nad obojęttio&ei^o 
w tym  względzie okazaną przez obecnych  w Służewie d la  narzę­
dzi przez O byw ate la  współziomka w ykonanych  p róbow ane  n ie b y ­
ły itd. tem samem widocznie dziwi się n a d  obojętnością okazaną, 
nie ty lko radłu , ale w szystkim  moim narzędziom, żc p róbo  wanemi 
n ie b y ły ,  wszak p. Kołiu lubiąc łacińskie przysłowia zna zap ew n e  
i to ze litera  docet litera nocet, a nawet na tychm iast zręcznie tu  
z niego korzysta, przyczepiając się znowu, do znienawidzonego 
przez siebie narzędzia  i pochlebiając  zgrom adzonym  wówczas w i­
dzom przez twierdzenie iż: próba  w  Służewie przekonała  go źe 
przecież są O byw ate le  Polacy, k tórzy  nie dla tego p o w iad a ją ,źe  
narzędzie je s t  dobre, iż wyszło z rąk  obyw ate la  współziomka, lecz 
d la tego , źe odpow iada  zasadom mechaniki rolniczej. Ale p o c h le ­

bstw o pochlebstw em  ty lko  zostanie, i żadnego z całą tą  rzeczą 
niema związku.

Co do mnie gdybym  n ieby łg łów nie  in teresow aną w tej kw e- 
stji osobą, to wiele miałbym do powiedzenia wiele ze szczerą o t­
w artośc ią  i bez żadnych  pochlebstw , udzieliłbym w tem  miejscu m o­
im współziomkom uwag, ale dla pow yższej przyczyny, pom inąć  
j ć  Wolę w zupeinos'ci.

Nawiasowo w spom nę tylko, że gdybym  był na miejscu s z a ­
nownego acz nieznanego mi mojego obrońcy  a on na mojem, z a ­
dziwienie moje: rów nieby  mniejszern niebyło, lecz mniejsza zresz tą  
oto, niech wina z tą d  pochodząca na  mnie samego spadnie  na  mnie 
samego spadnie, bo widać źe na  polu Służewa me powinienem się 
był z mojemi narzędziami znajdować. J a k  się zaś to w szystko  s ta ­
ło, w iadom o 'jes t  Kom itetowi a wszystkich szczegółów tej okolicz­
ności dotyczącej nie widzę po trzeby  obecnie tu rozwijać.

Na k ry ty k ę  ra d ia  już  w pierwszej części mego a r ty k u łu  sza­
nownem u referentowi odpowiedziałem, a tutaj dodam  jeszcze; j a ­
ko ciągle pracu jący  w roli gospodarz, iż środek przez niego do 
wyniszczania perżti podany, przez orkę  na 10“ głęboką, rzeczywi­
ście uważam za doskonały  i do tego stopnia praktyczny, iż n iety l­
ko perz ale nad to  wszystkie ch w as ty  i mogące się na tak p rzygo­
towanej roli zasiewać zboże, do szczętu i na długie la ta  zniszczy,

, w  tych w szystkich  miejscach, gdzie tylko kultura  do tego s topnia  
głębokości dopro  wadzoną nie jest,  a zdaje mi się źe ani na  włos 
nie obrażę p raw dy  przypuszczeniem, iż s tosunek  gospodarzy  
upraw iających  rolę na głębokość 10 cali, do u p raw ia jących  j ą  naj- 
wyźój do cali 7 je s t  j a k  1 do 1,000 a nawet o tw arcie  powiem
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w  całych Niemczech i Francji mało widziałem miejsc, w k tó ry eh -  
b y  rzeczywiście głębiej orano. Z ty ch  zatem w szystk ich  pow o- ! 
dów  cóżpow iem  o o w ych  w ykrzykn ikach  szanownego referenta.- i 
b iedna ty  Polsko, b iedna  E uropo , b iedna kulo ziemska! Sądzę  i ź j 
n ie  od  rzeczy będzie dodać  więcej jeszcze, ale z podw ójnym  zna- j 
kiem wykrzyknienia: o b iedna  ty  krytyko!! biedna obrono najwido- 1 
czniejszych fałszów!!

Co do Gazety rolniczej, ta  będąc sw ym  w łasnym  organem  
zapew ne sama na uczyniony jej niesłusznie zarzut odpowie: o ar, 
tvku le  p. C. w Korrespondencie, zkąd  głównie źródło jego  po­
chodzi, już  mówiliśmy wyżej.

Co do liczenia szanownego referenta (nie wiem zkąd  w tak  
poch lebnych  obecnie wyrazach) na mój h a r t  duszy, zdolność i 
uczciw ą dla dobra  rodaków  pracę moję, n iew ątp liw ie  się n a  ta- 
kowem  nie zawiedzie. Spo tkane  bowiem przeciw ności nietylko 
że mnie w cale nie zniechęciły, ale ow szem  doda ły  mi bodźca  do 
silniejszego w obranem przezemnie zajęciu, i podw oiły  pracę m o­

ją ,  a jeś li  ty lko  Pan Bóg zamiarom moim pom ódz raczy, to inoźe 
niejednem poźytecznem narzędziem, ziomkom się moim p rz y ­
służ^, i w tedy  chyba na  tej d rodze w  zupełności się pracy  mojej 
wyrzeknę, a raczej rów nie ja k  dotąd , dla siebie ty lko  samego j ą  
ograniczę, kiedy większość szanownych cz łonków  naszego T o w a ­
rz y s tw a  przyjmie narzędzia moje z tą  sam ą skwapliwośćią  jak  j ą  
w iększość zgrom adzonych na po lu  S łużew a przyjęła, lub tez’ tak ie ­
go o nich będzie zdania, jakiego i ty  szanowny referencie j e ­
steś.

N apróźno głosić będziem z całego g a rd ła  najpiękniejsze o 
k ry tyce  frazesa, że ona je s t  pochodn ią  k tóre j promieniem św ia t­
łym wiedzeni, do celu trafimy: nap róźno  udanym  niby zwrotem 
zw alać będziemy b łą d  nasz, na imiona znakomitości, ja k o b y  te 
n a s  zwiodły, i szukać w iny naszej w zbra tan iu  się z niemi: n a ­
próźno, wszystko to na  nic się nie zda, jeżeli sami siebie lepiej nie 
zgłębim.

Nic bowiem temu w szystkiem u największe znakomitości nie 
są  winne, ze ich k to  nie rozumie i fałszywie ich zdania przekręca. 

Im iona ludzi co się sw ą pracą lub umiejętnością zasłużyli ogółowi, 
w  większem winny być poszanowaniu, i przy lada  zdaniu p rz y ta ­
czać ich nie należy: d latego we wszelkich p racach  naszych, jeżeli 
p o  nieomylnej chcemy postępow ać drodze przedewszystkiem  rzecz 
a  nie imiona miejmy na względzie.

T a k  więc wypowiedziawszy w szystko, com miał n a  sercu i 
co się naszej sp raw y dotyczyło, ja k o  chrześcijanin przebaczam ci 
szanowny referencie, a jeśli broniąc do b ra  swego i ogółu, by  zale­
dwie w schodząca  ju trzenka światła, fa łszyw em i pojęciami zaciem­
nioną nie była, musiałem do tknąć  %v wielu miejscach twej słabej 
strony , a może i obrazić niekiedy tw ą  miłość w łasną , przebacz mi 
także  i wierzaj że przepełniony poczuciem niesłuszności nie byłem 

*W stanie już tego z większą oględnością  dopełnić. W ejrzy j zarazem 
w  samego siebie, a jeśli tylko pierwszy owoc wewnętrznej, p o p ra ­
w y  w sobie poczujesz niewątpliwie uderza jąc  się w piersi powie­

dzieć musisz mea cu lpa .

Pisałem w Linow ie  d. 10 L is topada  1858 roku.

II. Cicliouski.

Instrukcja o sposobie urządzenia pieców i o- 
strożnościach zachować się mających przyu- 
życiu na opał węgla kamiennego, przepisana 
-przez komisję rządową spraw wewnętrznych 

i duchownych.

Opalanie węglem kamiennym pieców odpow iednio  ku  temu 
nieurządzonych i zastępywanie  nim drzew a w innych potrzebach 
gospodarskich , bez zachowania należy tych  ostrożności, ła two m o­
że być  powodem  nieszczęśliwych w yp ad k ó w  zagorzenia; ponie­
waż zaś materjał ten  coraz bardziej zaczyna się w użyciu u p o ­
wszechniać, przeto komisja rządow a zapobiegając takow ym  w y p a d ­
kom, uznała potrzebnem objaśnić ogół mieszkańców, w jak i  s p o ­
sób użycie na opał węgla kamiennego, może być dopuszczalnem 
bez obaw y narażenia się na zagorzenie, wskazując w tym celu co 
następuje: — W  piecach zwyczajnych do opalania drzewem u rzą ­
dzonych, nie można z bezpieczeństwem dla zdrowia opalać węglem 

, kamiennym, dodanie zaś sam ych rusztów, j a k  to w n iek tórych  
miejscach zaprowadzono, nie zapobiega w ypadkom  zagorzenia, ani 
też nie oszczędza opału, co głównie przy zastosow aniu  węgla m ia­
no na względzie. — Aby więc osiągnąć cel powyższy, należy 
piece mające się opalać węglem kamiennym, usposobić  do tego 
przez zaopatrzenie przyrządam i hermetycznemu — P rzy rząd  ten 
sk łada  się: z drzwiczek zewnętrznych metalowych, heblowanych^ 
szczelnie pasujących; z rusz tu  wew nątrz  pieca umieszczonego, o- 
patrzonego drugiemi drzwiczkami źelaznemi zwyczajnemi nad r u ­
sztem urządzonemi, i z ru ry  okrągłej z żelaza lanego, bez zasuwy, 
odprowadzającej dym do luftu kominowego. —  W  czasie palenia 
węglem, k tó ry  na  ruszcie ułożony być  winien, drzwiczki zew nętrz ­
ne hermetyczne w inny być  o tw arte  dla dop ływ u  powietrza, d rzw i­
czki zaś wewnętrzne przy ruszcie osadzone mają być zamknięte- 
celem przeprowadzenia  ciągu powietrza pod  ruszt, gdyż to je s t  w ła­
ściwy i skuteczny sposób działania na odpowiednie palenie się 
węgla. —  Skoro  piec dostatecznie ogrzeje się, drzwiczki zew nę­
trzne hermetyczne zam ykają  się, bez względu czy spalenie nało­
żonego węgla już  nastąpiło  , lub nie, zamknięcie bowiem d rzw i 
czek herm etycznych tamując dopływ powietrza, pociąga za sobą  
ten skutek, że węgiel niedopalony w piecu gaśnie, a zatam owany 
przepływ  pow ietrza  przez zamknięcie drzwiczek herm etycznych, 
nie dozw ala  na prędkie  oziębienie pieca, nie p rzeszkadzając w szak­
że odpływ ow i wywiązujących się gazów do luftu  kominowego, a 
ru rą  niemającą z a s u w y .—Ilość węgla użyta  do opału, zależy od



obszerności pieca i w ynosić  raoz’e o d  20tu do 25ciu funtów; p o ­
piół zpod  rusz tu  winien b y ć  codzień w ynoszony, a b y  nie ta m o ­
w ał przepływ u powietrza pod  rusztem w czasie palenia.— Piece do 
opalan ia  węglem, jeżeli są z kafli, zwykle  mają 5 kanałów, na 
każdej szychcie kafle w inny być  mocnym drutem  związane, d o ­
brze w yfugow ane i troskliwie zasklepione, — W  kuchniach an­
gielskich może się odbyw ać  opalanie węglem, z w arunkiem  j e ­
dnak, aby  szyber nie był zamykany, lub też aby  po ukończonem 
gotowaniu, niedopalone węgle były w ybrane  i wygaszone. — Też 
same ostrożności zachow ać  należy i w praln iach przy opalaniu k o ­
tłów  do grzania w ody, jako też  przy paleniu węgla w  kominkach 
pokojow ych, uważając  w każdym razie za konieczną zasadę, u ży ­
cie ru sz tów  do węgla kamiennego

ODPOWIEDŹ
J Ó Z E F A  J A E T J S Z Y K A

N a  zarzut o nietrwałości ivyrabianej żniwiarki

~W jednym  z N um erów  za r. z, P rzeglądu rolniczego, w y czy ­
tałem obok p ochw alnych  s ło w  o dzia łaniu  żniwiarki mego pom y­
słu, nap isanych  przez J W  M orgulca, zarzut że taż żniw iarka by ła  
tandetnej roboty , Śmiem przeto z zarzu tu  tego  w ten sp o só b  się 
wytłóm aczyć, że nie tande tna  robota , ale d ługa  i daleka  przewóz- 
k a  tej żniwiarki, mogła w płynąć  na tak ąop in ję .  Postanow iłem  prze­
to  na przyszłość obok dok ładnego  wykończenia  m ych  maszyn s t a ­
rać  się aby  t ran sp o r t  ich był należycie dokonanym , co samo przez 
sią w yw oła  potrzebę powiększenia  kosztow  opakow ania ,  te więc 
o d  żniwiarki o jakiej m ow a na przyszłość o rs. 10 na  jedne j  s z tu ­
ce powiększam .

D nia 1 Stycznia 1859 roku. 

w  D ostojew ie p o d  Pińskiem w Gubernji Mińskiej

Józef Jalcuszyk.

Uprzywilejowany fab ry k an t  narzędzi rolniczych.

%m  \  im i
przez

A. Polujańskiego.
W sz y sc y śm y  rozpoczęli r o k  n o w y  od w zajem nych  życzeń 

w szystk iego  dobrego; teraz więc z  k ażd y m  dniem spodziewać się

winniśmy spełnienia ty ch  życzeń. Lecz k to  chce doczekać  się po­
myślności, nie inaczej j a k  ty lko uczciwą p racą  do niej dojść  może; 
bo chociaż i trafia  się w świecie widzieć niekiedy d obry  b y t  z  nie­
uczciwe') p ra c y  w yp ływ ający , n igdy  je d n a k  nie można nazwać po­
myślnością, k tó ra  koniecznie ze spokojuem  i czystem sumieniem 
zw iązaną być musi.

B io rąc  assum t z pow inszow ania  noworocznego b ry f tregera  
czyli roznosiciela listów z poczty  k tó ry  rzekł:

Śnieg zawierucha, burza  czy błoto,
J a  obowiązek spełniam bez trw ogi,
R oznoszę klęski, roznoszę złoto,
Co dadzą w Poczcie — ja  za pas nogi.

życzymy, by  w szyscy  spełniali swe obowiązki sumiennie, a w tedy  
pom y śln o ść  w całym kra ju  panow ać  będzie.

W  obszernem sąsiedniem państw ie rozpoczyna się now a e- 
poka życia, sw obody, ruchu um ysłow ego i wszelkiego przem ysłu . 
P ism a rossy jsk ie  przepełnione są rozmaitemi nowemi pom ysłam i 
na drodze oświaty, ro ln ictwa i przem ysłu , k tó re  śc is łą  i wszech­
s tronną  k ry ty k ą  są  rozpoznawane i wyświetlane. N iek tó re  szcze­
góły nas więcej obchodzące, postanow iliśm y p o d a ć  do w iadom o­
ści czytelników niniejszego pisma.

D o k tó r  m edycyny  Berkowski, nasz ziomek i in sp e k to r  U rzę ­
du  lekarskiego w A strachaniu , nadesła ł  do T o w arzy s tw a  wolnego 
ekonomicznego w P e te rsburgu  rozpraw ę: , , 0  truciznie ry b ie j ,“ po  
rozpoznaniu  której, okazało się że l j  trucizna rybia nie zależy o d  
zgnilizny ryby , 2) nie zależy także od  sposobu  łowienia ry b y  ja ^  
mniemał akadem ik  Ber, 3) sposób  solenia lub konse rw ow an ia  r y ­
by  nie w p ły w a  na pochodzenie  trucizny ryb ie j,  4) działanie j a d o ­
wite ryby  nie zależy także od  arszeniku uży wanego ja k o b y  d la  
zabezpieczenia ry b y  od zgnilizny, dlatego że sym ptom ata  c h o ro b y  
człowieka otrutego ry b ą  są odmienne od sym ptom ató  w człowieka o- 
t ru tego arszenikiem, co potw ierdzają  i sekcje anatomiczne, 5} n a j­
więcej jad o w itą  jes t  su ro w a  białuga, po niej jes io tr  a naw et leszcz, 
6) od wody w której r y b y  solone były zd y cha ły  ry c h ło  psy, 7) 
trucizna ryb ia  j a k  i wszystkie trucizny zwierzęce ła tw o ulatnia 
się i nie przystępną  je s t  do rozbioru chemicznego, 8)  trucizna u- 
trzym uje się w  tłustości żółtej białugi i je s io tra ,  w zdłuż grzbie­
tu  w drobnych gruczołkach w ew nątrz  u k ry ty ch .

W  Cesarstwie istnieje Komitet ak lim atyzacji  zwierząt, w 
k tórym  dyrek torem  w ydziału chow u p tas tw a  j e s t  p. Kalinowski. 
Celem należytego rozw oju sw ych  działań cz łonkow ie  tego w y ­
działu  uznali potrzebę  urządzenia  w M oskwie w y s taw y  drobiu 
i w tym celu przeznaczyli 10 medali za przedm io ty  następujące: 
a) za 5 kur zagranicznych ch ow anych  u jedne j  osoby, b) za ga tu ­
nek ku r  dorking, c) za kochuichiny, d) za bramaputoyjskie, e) za 
gatunek ku r  nieznany jeszcze członkom wydziału, f) za dos ta rcze­
nie na w ystaw ę nieznanego jeszcze w Rossji ptaka, np. chońko, 
ja k u  i t. p. lecz obiecującego korzyść  praktyczną, g) za kurczęta  
sztucznie w yklu te  w znacznej ilości, h j  za w zory wybornie wy- 
karmionego drobiu, ze szczegółowym opisem sp o so b u  tuczenia, i) 
za jaki bądź  użyteczny przedmiot w ystaw y, p o d łud  uznania w y ­
działu. W  skutek  takiego ogłoszenia, dostarczono  w r. z. na  w y-
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staw ę przedm iotów 285, w1 tej liczbie k u r  200 należących do 24 
g a tu n k ó w , indyków  parę, cezarek 2 pa ry ,  gołębi par 12, kaczek 
13, gęsi 17, łabędź 1, pap u g  4 i p taszą t  d ro b n y ch  28. P ierw sza  
więc ta  w y s taw a  w tak  ludnej s tolicy ogrom nego państw a niezu­
pełnie odpow iedziała  sweinu celowi, chociaż n apozó r  by ła  
piękną, bo p tastw o powieszone było  w k la tkach  w kwiaty u s t ro ­
jonych .

Ziemianie gubernji Smoleńskiej, k tó ra  n iegdyś s tanow iła  w o ­
jew ódz tw o  rzeczypospolitej polskiej, otrzym ali Najwyżej za tw ier­
dzoną d. 2 maja r. z. ustawę dia Sm oleńskiego towarzystw a g o spo­
darstw a wiejskiego, k tóre rozpoczęto swe czyndóści d. 20 sierpnia 
(1 września) t. r,

C yproski nauczyciel w seminarjum duchownem  podolskiem 
u loźy ł  artykuły .-„U w agi n a d  Wzrostem roślin  dziko r o s n ą c y c h '1 
j ,, O roślinach  fa fb ie rsk ich11, k tó re  ogłoszone być  mają  w pam ię­
tn ikach towarzystw ń rolnego ekoUomidżnegó:

W ilhelm  M dller  o b yw ate l  p o w ia tu  marjam polsk iego  g u b e r ­
nji- augustowskiej p rźedstńw ił to w a rz y s tw u  ro lnem uekóndm icztie- 
m u w P e te rsburgu  notę, o wynalezieniu przezeńzródla  dobyw ania  

.cukru  i syropu z rośliny  dziko rosnącej w części półnóćnćj guber­
nji augustowskiej i przez lud  p ros ty  na pokarm  używanej.

T o w arzy s tw o  odpowiedziało mu źe ty lko  w tedy  wyrzec m o­
że o w ynalazku  p. Mólera, gdy  nadeśle to w arzy s tw u  szczegółowy 
opis i próbki sy ropu .  D ziw na rzecz, źe p Molldr nie 'udał się wTym 
przedmiocie do T o w arzy s tw a  rolniczego krajowego, z którem po ­
rozumienie się by łoby  łatwiejszem i bez w ątpienia iskuteczńiejszem, 
jeś li  ty lko przedmiot te n  jes t  nieomylnym.

Ciekawe są Cyfry s ta tystyczne podanfe’ prż-ez Ministra dób r  
państw a  w sprawozdaniu  za rok  18'57. W łośc ian  i kolonistów rz ą .  
dów ych w Rossji liczono 1 9,(ł84,04§ głów płci obieji Uczyło się 
w” szkółkach elfemfeiitarńych rżądóń>ychT73,590 dzieci; w tej liczbie 
u włościan rządow ych  1 na 161, u kolonistów (‘Niemców i Ckuch- 
nó'w) 1 na 6, u żydów  rolni1 k ó w  1 nń 50 głów, O d r. 1844, z po-' 
w ód u okazanej w  n iek tó rych  w siach  dąźńości do kształcenia  
T^SzkoJka'ili "dziei^&iijff,‘polecono k o c z e m '
w  r. 1845 było na nauce dziewcząt 100 (oprócz gubernji zacho­
dnich) w r. 1848 w zro s ła  liczhaL‘&bL4^8b(w "i¥'iJS ^ —-3855.r. 1ŚMT 
— 4336, r. 1851—4948, a w r. 1852— 4 6 9 5 f % i^ łJj t 8 ^ p p ^ l ( w i o d 
szkółki na wyższe i niższe.- do p ib rw szyeh  zaliczono szkółki mają­
ce uczennic 50 do 100, podzie lono  je na 2 klassy7 i przeznaczono 
nauczycielowi pensji rs. 100, oraz naucz ycielce rs. 75 rocznie; do 
drugich zaliczono szkółki zawierające do 50 uczennic, w k tó rych  
us tanow iony  został jeden tylko nauczyciel z pensją rs. 100. W  r- 
1853 było uczennic 4,536, r. 1S’54— 5,595, r. 1855— 5667, i w r. 
1856— 6004; ro k u  1855 postanowiono przyjm ow ać z siero t stałe 
uczennice, skutkiem czego w. r. 1857 uczyło się dziewcząt 6,184, 
W tej liczbie sta łych 670 i przychodzących’5,514.

W  dziewięciu guberniach zachodnich w r, 1852 uczyło 
ch łopców  375; w tej liczbie w  gubernij grodzieńskiej 67, a w w k  
leńskićj tylko 6. Po ukończeniu kursu  nauk w tych gubernjach 
ch łopcy w liczbie 321 trudnili się s łużbą b iurow ą w zarządach

w ło śc iań sk ich  i okręgow ych  oraz Izby dó b r  państw a: przy jeo -  
m etrach , lu s tra to rach ,  inżynierach i leśniczych aplikowało  71.- 
poświęciło się rzemiosłu, o w czars tw u  i fabrykacji  w ina 207, do 
gimnazjum weszło w ciągu la t  dziewięciu 4, do szkół pow ia tow ych  
12. w samej gubernji kijowskiej weszło do fo lw arków  w zorow ych  
1.9 i do nauki ogrodn ic tw a  13 ch łopców , oraz poprzednio  we- 
szłych i pozosta jących  jeszcze było 62: w gubern jach  zaś: m o- 
hylewskiej i witebskiej było takich uczniów: w pierwszej 5, a w  
drugiej 6 ty lko  chłopców  i 3 dziewczynki. Pow róciło  do za tru ­
dnień  gospodarsko-w ie jsk ich  w 9 guberniach ch łopców  po ukoń  
czeniu ku rsu  1,510, przed  ukończeniem 1996 i dziewcząt 20.

W zajem ne ubezpieczenie o 1 pożaro w zaprow adzone zostało- 
na próbę w r. 1854. W  r. 1856 spaliło się cerkwi 17, dom ów  mo­
dlitwy 3, budow l gminy 56, fabryk , s todó ł i sp ichrzów  ze zbożem 
324, domów włościańskich 16,094, w artośc i rs. 2,347,241. Ubez­
pieczonych było za rs. 80,865,745, zapłacono s t r a t r s .  589,767. I lo ść  
byd ła  u włościan rząd o w y ch ,  kolonistów  i n a rodów  koczujących 
było  35,5 t 0,577 głów. F a b ry k  i zakładów w1 dobrach  rząd o w y ch  
było 6,876, robotn ików  w nich 62784. K ap ita ły  gromadzkie w r 
1853 na w’sparcie potrzeb gmin i in d y w iduów  urządzone, w ynosi­
ły  rs. 4,065,978, u kolonistów niemieckich rs .869.167. L asó w  rzą­
dow ych  w  r. 1856 h y ło  dziesiatiu 108,408,407, w tćj liczbie u rzą ­
dzonych 2,880.729 dies. D oehód  z lasów  podług eta tu  wynosił rs. 
1,000,000, nad  który  przńWyźki otrżymaino rś. 30,152 i nad to  z la ­
só w  u rżądzońych  rs. 274,271. W  23 gubernjaćh, jak o  tor- w  cżer- 
nichowskfej, kijoWskićj; charkow skiej,  tulskiej, pułtawskićj, p t f '  
dolskiej, kurskićj, Woróhfeżskiej, kałiigskićj, mińskiej1, orłdWśfińjj 
peńZeńskiej. tam bowskięj; wołyńskiej, mohyleWski'ej, razańśhrej, 
smoleńskiej, niżogrodźkiej, saratow skiej,  witebskiej, grodzieńskiej; 
tWOTskiej i chfersóńśkićj, było  cukrow ni 403, w któńych róbżriie" 
Wyfóhiońo ma’e'zki ćukróWej pudów  1,406,170. Z ak ładów  do w y ­
rabiania  machin i narzędzi ró lńićzyćh j e ś t '22, z tych  najważniej­
szy w Moskwie braci Butenop, w yrobił  rocznie za rs. 119,294. 
F abryk i  s tearynow e w Rossji pom nażają  się i w zrastają : liczy się 
ich 25, k tó re  w yrab ia ją  rocznie świec do 378,000 pudów; z tych  
najważniejsze są  w P e te rsburgu: N ew ska wyrabia rocznie p u d ó w  
70,000 r  Crutujewaka pudów  60,000. W  gubernjach zachodnich, 
tylko w  Kijowie jest fab ry k a  tego rodzaju , a k tó ra  w yrabia  ro ­
cznie 60 ,0h0 'pńdów .

Spółka  żeglugi na Dźwinie północnej pod zarządem Atanaze­
go Bułyczewa zbudow ała  w fabryce spółki Coquerille 'a  w Belgji 
dw a parostatki.- Ju g  o 60siłach i D zwina  o silach 80. S tatk i t e w r .  
z, ju z  kurs  odbyw ały  i w  r .b ,  s ta lą  żeglugę pomiędzy miastami 
Archangielskiem a W ielkiin Uściugiem u trzym yw ać będą dla prze­
wożenia tak passazerow jak i to w arów  W ie lk i-U ściugjest  miastem 
powiatowem gubernji wołogodzkiej i znunem z h a n d lu  zbożowego, 
oraz z fabryk wyrobów srebrnych  Fzjoty eh oksydow anych , tudzież' 
szkatułek sztucznych, przy ujściu rzek Juga  i Suchony  do Dźwiny 
północnej. -f-r: V'.i iSi.

wszystkie szczegóły porów nać  
■ z ruchem umysłowym i m aterjąlnym naszym, lecz Uj ^sd ło ż rć  aw -

‘p, :



simy do następnej naszej odezwy, a teraz nadrnienim tylko źe nic 
nie mamy czyli nie znajdujemy w tych szczegółach, coby stawiało 
nas wyżej w postępie ogólnym, bo co Komitet aklimatyzacji zwie­
rząt tam zamyśla dokonać, to u nas rozpoczęto dawno a Tow a­
rzystwo rolnicze krajowe pojmując swe wielkie zadanie, czynnie 
rozwija zaczątki działań obywatelskich. Moglibyśmy tu wprawdzie 
podać myśl zaprowadzenia w lasach naszych nowej, j a k  na teraz 
i od wieków nam znanej zwierzyny, mianowicie chowu żubrów 
■o które nie trudno byłoby Towarzystwu rolniczemu.postarać się 
i sprowadzić choć kilka par z puszczy Biało wiezkiej. Zresztą co 
do oświaty ludu i przemysłu, chociaż wiele jeszcze nam braku­
je, zawsze jednak  mniej niż w sąsiedniein państwie. Rozbudzenie 
w całym.naszym kraju dobrych chęci i dążności rokuje n a przy­
szłość wielki postęp i ogólną pomyślność, co oby jak  najrychlej 
się ziściło.

PRZEGLĄD

PISM ROLNICZYCH PERJODYCZNYCH
Działanie nawozów i Liebiga nowsze zasady. Dzieło to dla 

tego jes t  ważne że obznajmia z główniejszemi zarysami teorji Lie- 
biga oraz jego przeciwników. Na czele jednego z nich stoi Liebig 
drugiego reprezentantami są Lawes i Dr. Gilbert: autor dzieła 
W olff  jes t  wyraźnym stronnikiem Lawesa. Liebig uporczywie 
twierdzi, źe rośliny z ziemi wyłącznie czerpią swoje pierwiastki 
mineralne, a organiczne z powietrza. Części te w ziemi znajdują 
się w stanie pierwotnym, i są dostarczane przez rozmaite nawozy. 
Oto treść teorji Liebiga z r. 1844.

W  roli tylko części mineralne działają a rośliny z niej czer­
pią części składowe swoich popiołów: potrzebę zaś amonjaku i 
kwasu węglowego zaspakaja dostatecznie atmosfera, i źe zatem 
chcąc._zapewnić roli, urodzajność należy tylko powrócić jej zabra­
ne przęz wegetacją roślin, części składowe ich popiołów. W sząkj 
źe skoro gątpnki .trawiaste zbóż i pastewne łąk naszych zaopa­
trują się w powietrzu w potrzebny im azpt i węglik, to i sztucznie 

iUprawiane xośłinyr mogą ęię obejść bez tej części amonjaku, któ­
rą  otrzymuje ziemia drogą zwyczajjnego gnojenia i nawozu, i byleby 
im  zostały dostarczone takie sole, jakię zostają po odparowanej 
urynie i w popiele tych spalonycłj gnojów. Atmosfera jest dosta­
tecznie opatrzoną w potrzebne pierwiastki pożywne dla roślinno­
ści, sprzedaż więc produktów jako azot zawierających roli nie 
wyczerpuje, bo tenże azotj nie ziemia ale atmosfera dostarcza. 
Gnoje działają korzystnie nie solami amonjakalnemi tylko, ale 
glqwnie pierwiastkami mineralnemi. Ainonją wprawdzie jes t  i bę­
dzie zawsze źródłem wszelkiego saletrorodu dla roślin, ale dowóz 
ąinonji dla większej części uprawianych roślin jest niepotrzebny, 
wartość zaś gnoju nie powinna być mierzoną według ilości 1 
i?a\yartego w pim azotu, bo nie jes t  wcale ,proporcjonalną do ilości 
tegoż.

JO uprawie lnu w Belgji. Zdaje się źe Contraj jes t  stolicą u ­

I
prawy lnu w Belgji, utrzymują źe woda rzeczki Lys bardzo sprzyja 
^ o b re j  uprawie, i rzeczywiście ten z wielką umiejętnością bywa 
przygotowywany a prawie wyłącznie przez Anglików zakupywa­

ny, daje owe wykwintne płótna tak zwane irlandzkiemu Belgowie 
silnie grunt pod len umierzwiają, zwykle takie w następstwie pło­
dów zajmuje miejsce: 1. Ziemniaki na świeżym nawozie 2) owiec 
znowu na silnym nawozie. 3) len a pod ostatnią orkę kuchy olej­
ne, albo: 1) koniczyna2) pszenica na nawozie 3) owies na silnym 
nawozie 4) len, w zimie pole zlane odchodami płynnemi z miast 
albo dane kuchy olejne.

Len sieją w marcu albo w maju, w pierwszym razie potrzebu­
ją około 56 garncy na mórg no: poi:. Zasiew ten jes t  ryzykowny 
i często drugi razjsiać potrzeba ale jak  się uda, daje włókno w y ż ­
sze w gatunku i w cenie. W  maju połowę potrzeba  nasienia, siew 
pewniejszy ale Jen gorszy. Siemię co rok odmieniają i zakupują go 
z Rossji. Gdy podrośnie na 3 cale już go pielą, a jak  tylko zacznie 
żółknąć natychmiast w yryw ają i nie kładą na ziemię, ale usta­
wiają w rzędy opierając garstka o garstkę. Po 5 do 6 dniach gdy 
len przeschnie, wiążą w pęczki i uk ładają  w stosy około 2 łokci 
wysokie, grubo na spód podkładając słomy i przykrywając zwie- 
rzchu, aby się len nie psuł. Po kilku tygodniach gdy już dokła­
dnie wysechł zwożą gofdo stodół lub ustawiają w stogi, staran­
nie okrywając słomą, i tak zostawiają do marca roku następnego. 
W tedy obijają siemię, wiążą w pęczki około 9 cali średnicy ma- 
j§.ce w trzy powrósła słomiane i rnocz^ po raz pierwszy.

Moczenie odbywa się w skrzyniach drewnianych zwanych 
balonami mających około 5 łokci w kwadrat, a jeden i pół w y­
sokich, zbitych z łat lub desek, po trzech pochyło ku wodzie w 
ziemi umocowanych balach dające się wsuwać w wodę lub z niej 
za pomocą lin wyciągać. W  takim balonie pęczki lnu układają 
się jeden koło drugiego tak ściśle jak  tylko można. Ściany balonu 
wyściełają się słomą, aby nieczystości wody na niej a nie na lnie 
osiadały. Gdy balon pełny i strona od  lądu którą pęczki podają 
założona słomą i łatami, spuszczają go do wody, nakrywają de­
skami i kamieniami z wierzchu, aby wszystko razem zanurzyło się

j1 r~a"Tvai l jTfsć i ~jrzi i .,.7 i
Gdy woda jest dosyć ciepła i po trzech dniach balon się 

Wznosi, pozostaje u  góry dni dwa, spadanie trw a przez dni, dwa, 
czyli razem całe moczenie dni 7, poczem len wydobywa się. G dy  
woda zimniejsza, po pięciu dniach balon się wznosi, pozostaje u  
góry dni trzy i dni trzy opada, czyli razem dni 11. W ydobyty  
rozwiązuje się z pęczków, ustawia w kuczki jak  u nas, suszy, zno­
wu związuje w pęczki i układa w stogi. Len taki często zostawia­
j ą  do następnej wiosny dla powtórnego moczenia, a trzeciej do ­
piero zimy wyrabiają go na włókno. Len taki wiele zyskuje na ga­
tunku a tein samem na cenie.

Częściej jednak  moczenie drugie następuje w kilka tygodni 
po pierwszein, zwykle w początku czerwca w tych samych balo­
nach, ale tu już wznoszenie się i opadanie jmejsca nie ma, i czas 
moczenia zależy od wysokiej znajomości wyłącznych do tego maj­
strów. Przetrzymanie moczenia pół godziny czasu nad potrzebę 
w dni ciepłe len może zupełnie popsuć. Gdy len potem w kuczkach



-wyschnie, w iążą go w pęczki 9° calowe, uk łada ją  w  stogi p o s z y ­
w a ją  słomą i tak  pozostaje do zimy.

(Ro: tow: roi: w Król: Pol:) 
Sm arow idło do wozów. F a b ry k an c i  belgijscy sporządzając  t a ­

kow e mięszają 30 fun. o liw y palm owej 12 f. ł i ju ,  30f. w ody  
deszczowej; 9 f. ługu  sodow ego na 20° Baum ego. Oliwa i łoj to ­
p ią  się w kotle, potem nie przestając mięszać dodaje  się w m ałych 
ilościach ługu sodowego. Przez godzinę czasu massę te zostawia 
się na wolnem pow.ietrzu, potem w lewa się j ą  do innych naczyń, 
mięszając ciągle dopóki zupełnie nie w ystygnie . Czynność ta  t rw a  
dw ie  godziny, poczem o trzym uje się 140 do 150 fun. sm arow idła  
k tó rego  jeden  funt zaledwie 33/ 5 kraj. kosztuje.

.Angielski sposób solenia m ięsa. Zapraw a dająca mięsu piękną 
róz’ową barwę sk łada  się 1 9 2  części soli kuchennej 3 części sa le try  
i 32 części cukru, przez gotow an ie  w  1280 częściach w ody  r o z ­
puszczonych  i odszum owanych. D o w ystudzonej tej mięszaniny 
w kłada  się mięsiwo i przyciska  kamieniami. Sa le tra  czyni w p ra w ­
dzie  mięso tw ardem , lecz cukier to łagodzi.

(Tygo. rolni, krak.)

W IADOMOŚCI H A N D LO W E.
G dańsk  d n .21 S tyeznia 1859. Pow ietrze  łagodne, wilgotne,

Ceny średnie produktów rolaiczycli na

czasem mgłste, przy  zupełnej odwilży t rw a  u  nas ciągle.
T arg i  Angielskie nie p rzeds taw ia ły  nic nowego. Dow ozy 

krajow ej pszenicy by ły  szczupłe, obfitsze zagranicznej, lecz tranza- 
kcyj mało zawierano, ograniczając się ty lko do najw yższych ga­
tunków . Ceny dawniejsze z trudnośc ią  osiągnąć się dały.

W  Szkocji i J r land ji  żadnego ożywienia nie notow ano.
W e  Francji  rezerw y ciągle się zmniejszają; lecz pomimo te ­

go ceny się nic nie podniosły.
W  Hollandji i Belgji, ceny ży ta  i pszenicy bez zmiany, p rzy  

bardzo małym obrocie.
N a naszej giełdzie, j a k  i w  przeszłym tygodniu, ocho ty  do 

kupna  brakło: gdyż na wyrosłe  pszenice, jakie  na ta rg  p rzybyw a­
ją  niema amatorów. S ta rych  zaś zbóż ze spichrzów właściciele na 
ta rg  nie w ystaw iają , oczekując lepszych cen w przyszłości. S p rz e ­
dano jed n ak  w ciągu tygodnia  425 łasztów  pszenicy, 70 żyta  15 
jęczmienia. Na liwerunek wiosenny żyto k o u trak tow ano  po 315 
guld. łaszt. na czerwiec i lipiec po 310 .

— Ceny w G dańsku by ły  następu jące  za korzec pszenicy pła . 
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